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Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień.
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Dobre rady.
Wstawaj raso , sypia} twardo,
Harto] duszę, jadaj inercie.
Z bólem łam się z młodu hardo,
A dochowanej słowa wiernie!

Ucz się słuchać, abyś umiał 
Rozkazywać, gdy wypadnie :
Ucz się, pracuj, byś rozumiał,
00 lam laty w życiu na dnie!

Ucz się milczeć, byś treściwie $ 
Umiał podnieść w niebo głosy;
Ucz się modlić, byś cierpliwie 
Umiał wytrwać na złe losy.

Nic nie pocznij btz rozwagi,
Bog& wzywai do pomocy,
To nie zbraknie ci odwagi 
Ani we dnie, ani w nocy.

Rano rozważ, cc masz czynić,
Nłm postawisz krok na progu,
A wieczorem kórz się Biga!

1 jeż lepiej jest obwinić
W sercu siebie niż bliźnie 
Kiedy noga się peóiiznie.

_ _ _ _ _  Wincenty Pol,

Z dziejów Polski.
Od początku istnienia naredn polskiego tak wieli 

lat upłynęło, te dzisiaj trudno powiedzieć, oo się na 
prawdę działo wówczas u Polan i innych ludów sio 
wiańskich. Opowiadają o tych czasach różne ciekawi 
rzeczy, a w opowiadaniach tych często niepodobna od 
to śltiii pF&W£̂  kajek, które ludzie później powy

Mówią np., źa do ziemi Polan, dzisiejszej Wieko 
polski, przybył kaiątę Lech (około r. 550) i 
towarzszami swymi. Wędrując po lesie, znalazł on ni 
J§bie gniazdo białych orłów. W misjsen tam zsczeti 
budować najdawnfejzzy u nas gród Gniezno, a Połaci 
obraif sobie orła białego za herb tj. za znak, któryir 
Bię odróżniali od innych narodów,

Lech uważany Jest za pierwszego księcia polskiego
Dech miał dwóch braci: Osacha i Rusią, a gdj 

się i  nimi, po wielu latach rozłąki znowu spotkał 
założył na tę pamiątkę razem z braćmi miasto Poznać 
. p? Ł® p a n o w a ć  Wizymir, petem dwunas­
tu wojewodów, a po nich Krakus.

Krakus założył miasto Kraków i zabił olbrzymia­
ło  smoka, który krył się w pieczarze na Wawelu. Pe
«iF*Ja8l l panowała 188° °*rka» P^kna i dobra księż­niczka Wanda.

Krakusowi i Wandzie usypali Polacy pod Krako­
wem wielkie mogiły czyli kopce.

Po Wandzie panowało znowu dwunastu wojewo 
dów trzech Leszków 1 dwóch Popielów Ostatniego 
Popiela, jak głosi podani®) pożarły myszy zato, że oo- 
truł swoich stryjów.

Po zgonie ostatniego Popiela był podobno obrany 
rządca Polski Piast. Był on rolnikiem i kołodziejem 
a słynął z poczciwości i dobrego gospodarstwa.

Gdy razu pewnego Popici odpędził dwóch pod­
różnych ze swego zaacku, wtedy Piast przyjął ich goś 
cinnie. Tymi podróżnymi byli podobno święci: Cyryl 
i Matadjusz, którzy nawracali Słowian ni wiarę chrześ 
oisńską. Na Piaście kończą się niepewne dzieje Polski. 
Następcą Piasta był syn jago Ziemowit; założył on 
niejako podwalinę państwa polskiego. Po Ziemowicie 
panowali kolejna syn jego Leszek i wnuk Ziemomysł 
a następnie Mieszko I.

Potomkowie Piasta wogóle rządzili przeszło 500 
lat w Polsce, a na Śląsku 800 lat.

Z piśmienictwa polskiego.
Jednym z naplerwszyeh pissrzy polskich jest Mikołaj Rsj. 

Urodził się 1605 r., prawie jednocześnie ze książka
najświętszych czasach dawniej Polski.

Był to chłopiec zdrowy, wesoły, wygadany, zuch 
do konia śpiewki zabawy, lecz do nauki nie mający 
najmniejszej chęci Pomimo niepospolitych zdolności, 
w 20 roku żyda czytać porządnie nie "umiał. Ojciec 
kochał swego jedynaka, pieścił go, a mało troszczył 
się o jego wykształcenie. Posiano go wprawdzie do 
szkól, ale nic z nich nie przywiózł, prócz nowych psot 
i figlów.

Ponieważ wówczas dwory wielkich panów były 
dobrą szkołą dla młodzieży, więc ojciec Reja oddał 
syna na dwór wojewody Andrzeja, Tęazyńskiego, Wo­
jewodzie podobał się młodzieniec dziarski, dowcipny, 
chciał go więc użyć do pisania listów, a Mikołaj i li­
ter dobrze nie znał. Tu dopiero zrozumiał odraza, 
jak wiele mu brakuje, więc teź chwycił się książki 
wszystklemi siłami, po nocach nie sypiał, a czytał, 
przepisywał z mazołam, w pocie czoła, aie na swojem, 
poetawił, bo piśać się nauczył i pisarzom został, jed­
nym z najsławniejszych w Polsce.

Tak wiele może silna wola i mocne postanowienie,
Po śmierci ojca osiadł w gnieździe ro do wena, w 

Nagłowicach, w ziemi proszowickiej, i oddał się gospo­
darstwu rolnamu. Prowadził życie bardzo czynne : 
zakładał osady i miasteczka, jak Rejowiec i inne. 
WszyBay go lubili i wszyBcy witali go zawsze z radoś­
cią, bo z nim przybywała wesołość śmiech, dowcip. 
Człowiek ten szczery mówił i pisał, co myślał i czuł. 
Ni* lubił wad, więc wyśmiewał chciwców, zazdrośników, 
strojnisidw; ganił wszystkie zbytki, najbardziej jednak



gniewało go obżarstwo l pijaństwo, Wielbił prawość I 
cnotę; daje przykłady, jak pięknie żyli nasi prędko 
wies którzy tych występków nie znali. Staś włośtiais 
ki cenił i sławił go na równi i innemi ttanami. Ko­
chał Boga i ojczyznę.

Najważniejszą pracą Reja jest „Żywot człowieka 
poczciwego , w którym daje nam doskonały obraz ca­
łego życia ówczesnej szlachty.

Umarł w 1559 r., osniony wielce przez współ 
ozeenych. - —____ __ *

Pobyt na wsi.
Rodzice. Henryka byli bogać*, Kupowali mu i da­

wali wszystko, czego zażądał: dogadzali najmniejszemu 
kaprysowi jego i aż nadto go pieścili”

Al® Bóg wcześnie zabrał ich do siebie.
Młody sierotka pojechał na wieś do stryja, który 

objął nad Dim opiekę J
i ?, Poc^tkn nie mógł się- Hanryś przyzwyczaić do 

wiejskiego życia. U rodziców rzadko się ezera zajmo­
wał, ta zaś większą polewę dnia musiał się uczyć, a 
dopiero nad wieczorem wolno mu była bawić się. W 
mieście jadał najwyszakańsze potrawy, kładł się spać 
późne, niewesześnia wstawał; na wsi musiał nawykać 
do pokarmów prostych, kłaść się spać najpóźniej o 
dziewiątej, wstawać prawie ze wschodem słońca.

Jednakże, choć om się przykrzy! z początku ten 
rodzaj tycia,, zaczął powoli przy wykuć do niego I poj- 
mowaó zbawienne skutki pracy I umiarkowania. W 
donm rodziców był zawsze blady, cierpiący ; nie było 
tygodnia, aby mu doktór nie przepisał jakiego lekarst­
wa, tymczasem na wsi zdrowie jego aię polepszyło, 
nabrał mccy jak młody dąb, policzki zakwitły mu rn- 
miencsiE, jak listki świeżej róży, i ani razu nie trzeba 
było wzywać pomocy lekarza,

Dlatego też Henryś często powtarzał:
Stryj fisz ek ma wielką słuszność mówiąc że 

praca, świeże powietrze i życie umiarkowane są nai- 
skutecznie jazem? środkami do zachowania zdrowia i 
dobrego humoru,

_ _ _ _ _  Jan Chęciński.

Stefek Burczymucha.
0  większego trudno zucha,
Niż był Stefek Burozymucha...

—- J a  nikogo się nie boję j 
Choćby niedźwiedź, to destoję!
Wilki ? — Ja ich całą zgraję 
Pozabijam i pokraję i 

Lew|l cóż jeat lew? — kociak duży 1 
Naczytałem się podróży
1 znam tego jegomości,
00 zły tylko, kiedy pcśoi I...

Szakal, wilk, I — Straszna nowina 1 
To jest tylko większa psina 
{Bryda mijam zaś zdaleka,
Bo nie lubię, gdy kto szczeka I) 

Komu zachcę, to dana radę I 
Zaraz na ocean jadę,
1 nie będę Stefkiem chyba*
Gdy nie chwycę wieloryba ! —

I tak przez dzień Boży cały 
Zuch nasz trąbi swe pochwały^

At raz zasnął gdzieś na sianie,
Wtem się zbudzi niespodzianie,
Patrzy.., a tu jakieś zwierzę 
Do śniadania mu się bierze.

Jak nie zerwie się na nogi,
Jak nie wrzaśnie I z wielkiej trwogi. 
Pędzi, jakby chart ze smyczy,., 
Tygrys, tato I tygrysi.., krzyczy.

— Tygrys ? — ojciec się zapyta*
— To lew może L. miał kopyta 
Straszne I trzy czy cztery nogi,'
Paszczę taką.., Frzytem rogi...

Gdzież to było ? — Tam na siani®. 
Właśnie porwał mi śniadanie!.,.

Idzi© ojciec służba cała;
Patrzą.,, a tu mysska mała,
Polna myszka siedzi sobie 
I ząbkami serek skrobie

M. Konopniokfc,

Losssryf.
Ułożył: Franciszek Dt ;iczvk.
1 8 3 4 5 6 V 8 » 10

W rzędach od A do P ułożyć w każdym po wy* 
razie dziesięciogłoskowym, w rzędzie 5 tym czytane 
pionowo wydaje bardzo nam znane pismo na Pomorzu,.

Sylaby t cmi —- rob — ©rw —yst—ske—kie—Dzi—■ 
Nau—Far—Bor—ado—czy—bia—osz -Prz—pro—Woz 
pod—den—Frz—•Dsw— Mię—pod—zeo—one— sni— pił 
uka—epl—pon—Woj—MIc—wl—ci—rn—ho—oz—oz—
ow—ni—ór— ow—sfc—io—ow—an—wo—wi—na —e l__
ia—wo— ek—ek—ać—ec—ka—ać—rs—ny—ać — ek— 
ść-oz.

A — Mężczyzna w podeszłym wieku . B — urzęd­
nik. O — Zakład chemiczny. D — Miejscowość w 
pow. Starogardzkim. E — Przedmiot, który wydaje 
dźwięk. F — Owad mipn. G — Praca w zawo­
dzie ślusarskim. H — Rodzaj lichwiarza, I Ptak. 
— J inaczej radzić. K — kolejarz. L — Fałszywy 
pieniądz. M — Stan psychiczny. N Miejsce poBtóje 
pociągu. O — Sprawa która interesuje młodzież męs* 
ką. P — Poeta polski.

B o iw ią z a n if  k rzyżów ki z Kr. 35,
Kanoe. Nil, len, lin, Wiała, as, nos, konik, Wanda* 

gil, bez, lis.
Trafne roswiązanie krzyżówki napesłali: Kamil® 

Piskozubówna, Stefanja Napiątkówna, Franciszek Ł u ­
gowski, Bolesław Źygowski, Flcrjan Paluszkiewicz, Fr. 
Adamski, Bern. Tomaszewski, Niezupełnie trafne 
rozwiązania n&dssłałl: E. flcliniowskł, Irina Wit­
kowska 1 Mar ja Małachowska, wszyscy z Chojnic.

Nagrodę przyznaliśmy Kamili Piskozubównie z 
Chojnic.

Z poprzedniej zagadki nadesłali jeszcze spóźnione 
rozwiązanie: Marja Kłosów na z Ch&rzykowa i Józef 
BielowskI z Chojnic.


